MOJE MIASTO
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W moim mieście 





C
życie toczy się zwyczajnie 



G Am F
słońce świeci - słońce gaśnie 



C 
w moim mieście 





G
ksiądz układa się z prezesem 



Am
taca pełna - pełna kieszeń




F
w moim mieście 

gramy wszyscy od małego 



G
w niebo - piekło, piekło – niebo



F
w moim mieście, tak jak w innych miastach wielu 
Am G F
nie patrz w oczy, idź do celu!



Am G F
Moje miasto






C
moje miasto jest stygmatem



G
punktem, który kiedyś ktoś naniósł na mapę

Am F
i ta miłość, co znów poszła twoim śladem

G F
i ta miłość, co znów poszła twoim śladem

Am G F
W moim mieście 

życie toczy się zwyczajnie 

słońce świeci - słońce gaśnie

w moim mieście 

ulic wstęgi zapętlone

twoja z moją w jedną stronę

w moim mieście

wiem, że czasu nie zatrzymam

był początek będzie finał

w moim mieście, tak jak w innych miastach wielu 

nie patrz w oczy, idź do celu!

Moje miasto

moje miasto jest stygmatem

punktem, który kiedyś ktoś naniósł na mapę

i ta miłość, co znów poszła twoim śladem

i ta miłość, co znów poszła twoim śladem
PSY

Am C F G

Podaj mi swoją dłoń 



Em
Otwórz oczy i......uciekamy


Am C F G
Umarł dzień, rośnie noc



Em
W nocy mrok, wchodź........uciekamy

Am C F G

Nie znajdą nas psy głupich polityków

Am C F G
Nie znajdą nas sny pustych celebrytów

Am C F G
Nie znajdą nas psy świata nienawiści

C D F G
Nie znajdą nas kły wodzów hipokryzji

C D F G
Nie bój się, jestem tu

obok ciebie – anioł twój.........uciekamy

Umarł dzień, rośnie noc

W nocy mrok, wchodź........uciekamy

Nie znajdą nas psy głupich polityków

Nie znajdą nas sny pustych celebrytów

Nie znajdą nas psy świata nienawiści

Nie znajdą nas kły wodzów hipokryzji
MIŁOŚĆ JAK Z HORRORU

Nasza miłość jest trochę jak z horroru

Kiedy całujesz nadlatują nietoperze

Ruszamy w drogę – jak zwykle burza

Siejemy wiatr, więc już nas to nie wzrusza

Wybieram pokój z prysznicem bez zasłony

Zbyt dobrze wiem, kto jest fanem „Psychozy”

Hotel wygląda jakby się spalił

Kto do sufitu używa czarnej farby?
Zamiast wieczór spędzić w nocnym klubie

Oglądamy Drakulę na Youtubie

Nasza miłość jest trochę jak z horroru

Kiedy całujesz - nadlatują nietoperze

Nie dajesz wyboru:

Ty albo spokój na cmentarnej kwaterze

Rano schodzimy prosto baru

Kelner otwiera – boi się koszmarów

Pijemy sok krwisto-pomidorowy

Ludzie dla ciebie tak często tracą głowy

Zapach krwi sprowadza tu wampira

Facet przystojny, do ciebie się przymila

Mówisz: „to nic, nie przejmuj się w ogóle”

Ja potajemnie szykuję srebrną kulę

Nasza miłość jest trochę jak z horroru

Kiedy całujesz - nadlatują nietoperze

Nie dajesz wyboru:

Ty albo spokój na cmentarnej kwaterze

Jesteśmy jak Bonnie i Clyde

Za naszym autem opon krwawy ślad

Tylko, że oni skończyli dość ponuro

A ty i ja nie kłaniamy się kulom

Nasza miłość jest trochę jak z horroru

Kiedy całujesz - nadlatują nietoperze

Nie dajesz wyboru:

Ty albo spokój na cmentarnej kwaterze
RAJ
Sobota wieczór

My znów idziemy w miasto

Na czarnym niebie 

gwiazda bije się z gwiazdą

i w twoich oczach

lśni reklamowy slogan

„Życie jest piękne”,

tylko się stąd wyprowadź

Bo ten kraj 

to raj nad Wisłą

dla masochizmu recydywistów

Sobota wieczór

W mieście powietrze gęste

Trzeba omijać 

ulice ciemne

Nad nami niebo 

z bogiem czy bez Boga

„Życie jest piękne”,

tylko się stąd wyprowadź

Bo ten kraj 

to raj nad Wisłą

dla masochizmu recydywistów

Niedziela rano

Niewiele pamiętamy

Czy my biliśmy

Czy nas okładali

Cienie, co z bramy wychodzą przed północą

mówią, że życie pięknieje razem z nocą

Bo ten kraj 

to raj nad Wisłą

dla masochizmu recydywistów

EDELMAN
Nie było dnia i nocy nie było

Niebieskie gwiazdy spadały tysiącami

Krwawa stopklatka nie chciała przeminąć

Witraże życia rozbite tygrysami

Kwiecień – maj 

Czas w ogniu tonął

Świat zapalił się i płonął

Wstęga Miłej w twoich snach

Drogi panie Edelman

Tam gdzie piekło swastyk rosło

Szliście wprost w wieczności okno

Piwnic mrok was sobą okrył

Śniąc powstanie w czasie wojny

Kwiecień – maj 

Czas w ogniu tonął

Świat zapalił się i płonął

Wstęga Miłej w twoich snach

Drogi panie Edelman

Nie było dnia i nocy nie było

Każda sekunda lękiem podszyta

Jaka w człowieku musi być siła,

żeby z godnością w otchłani zniknąć

Kwiecień – maj 

Czas w ogniu tonął

Świat zapalił się i płonął

Wstęga Miłej w twoich snach

Drogi panie Edelman
MANDELA
Są ludzie, dla których niewiele znaczy słowo: miłość

Do piachu chcą posłać tych, którzy inną rzeką płyną

A przecież jest wolność, od której rosną nam dziś skrzydła

i nie ma powodu brnąć ślepo w nienawiści sidła

Chodź z nami 

Chodź z nami

Idziemy gasić nienawiść

Są ludzie, dla których niewiele znaczy słowo: człowiek

Budują ołtarze przed swoim militarnym bogiem

A przecież jest miłość, od której rosną nam dziś skrzydła

i nie ma powodu brnąć ślepo w nienawiści sidła

Chodź z nami 

Chodź z nami

Idziemy gasić nienawiść
TAKE ON ME
We’re talking away

I don’t know what I’m to say

I’ll say it anyway

Today’s another day to find you

Shying away

I’ll be coming for your love, OK?

Take on me

Take me on

I’ll be gone

In a day or two

So needless to say

I’m odds and ends

But that’s me stumbling away

Slowly learning that life is OK 

Say after me

It’s no better to be safe than sorry

Take on me

Take me on

I’ll be gone

In a day or two

Oh the things that you say

Is it life or just to play my worries away

You’re all the things I’ve got to remember

You’re shying away

I’ll be coming for you anyway

Take on me

Take me on

I’ll be gone

In a day or two
MOJE KARKONOSZE
Potargana grań,

jak marynarza twarz

Jedyne miejsce, gdzie
Oriona chwycisz pas
Choć tutaj dzień po dniu

Przechodzą setki stóp

Grobowa cisza trwa,
jakby umarł sam bóg

Jedyny tutaj strach, 

że wrócić trzeba w dół

Tam, gdzie bezczelny czas

podpisał wyrok mój

Osiem godzin snu

Potem osiem, samotnych

Zostaje osiem, więc
by życie z tobą nieść

Tutaj pierwszy raz

oddychał z nami las

Pod żyrandolem z gwiazd

deszcz rozbudzał nas

Na własność nie mam nic

prócz nocy oraz dnia

Lecz pragnę z tobą iść

w Karkonoszach

KRÓLOWA NOCY
Gdzieś na ulicy samotności

W barze niezatopionych trosk

W dymie pijanych namiętności,
co każdy dzień zmieniają w noc

Przy lepkim stole już o rana

Z sercem niewypłakanych łez

i z własną duszą na kolanach

Królowa nocy, panna grzech

Znowu koszmarnie niewyspana,
z sumieniem wywarzonych drzwi

Z kroplami wódki i szampana,
które wsączyła do swej krwi

Bo zeszłej nocy na bankiecie,
który trwał nocy sześć i pół

Nie zamartwiała się tym przecież,
jak ją uwiera życia ból

W jej martwej duszy jeszcze skomli

ukrzyżowany zdechły pies

że, ktoś sobie o niej przypomni

i oczy jej osuszy z łez

Dziś ma już zmarszczki pod oczami

i krzywe palce u swych rąk

Jednak bez wstydu ściąga stanik,
kiedy ją skusi grzeszny wąż

A kiedyś ssała swe ostrygi

pod niebem niegasnących gwiazd

i uśmiechała się na niby,
gdy innym umilała czas

A teraz mieszka przy ulicy 

tak zwanych spadających gwiazd

Niczego nie ma też na własność

oprócz niedokończonych spraw

Gdy serce jej straciło trwałość

i śmierć zajrzała jej przez próg,
to w końcu dopadła ją starość,
a potem zapalenie płuc

W jej martwej duszy już nie warczy

ukrzyżowany zdechły pies

Tylko beztrosko płomień tańczy

Cmentarnych i niczyich świec
CHŁOPCY Z PLACU BRONI

Czerstwe serca, oczy mściwe

Gniewnych dziąseł słychać warkot

Kraj stolica, miasto, rynek

Hełm, co skrywa się za tarczą

Pierwsza kula prosto w serce

Strzela rodak do rodaka

A tłum bierze go na ręce

Ciało flagą mu oplata

Niebo się wali nam na głowy

Rozszczelnia pod nogami ład

A nim spopielą się opony,
cały zapomni o nas świat

Niebo się wali nam na głowę

i w miejscu zatrzymał się czas

W zamku wydarli z głów koronę,
Ci, którzy już ją mieli raz

Druga kula, strzał w kolano

Ktoś tam w tarabany wali

Słońce od krwi sczerwieniało

Kocioł w piekle się rozpalił

Trzecia kula między oczy

Czarne dymu tańczą duchy

Miasto martwy mrok otoczył

Pękły wrzody i wyrzuty

Niebo się wali nam na głowy

Rozszczelnia pod nogami ład

A nim spopielą się opony,
cały zapomni o nas świat

Niebo się wali nam na głowę

i w miejscu zatrzymał się czas

W zamku wydarli z głów koronę,
Ci, którzy już ją mieli raz
Czwarta kula, strzał w tył głowy

I krew pod butami mlaska

Sztandar ktoś zawiesza nowy

Tłum forsuje bramy miasta
Piąta kula w czarne nieba

Wiwat, czapki lecą w górę

Nim zakwitną nowe drzewa

Rząd się znów odgrodzi murem

Niebo się wali nam na głowy

Rozszczelnia pod nogami ład

A nim spopielą się opony,
cały zapomni o nas świat

Niebo się wali nam na głowę

i w miejscu zatrzymał się czas

W zamku wydarli z głów koronę,
Ci, którzy już ją mieli raz

22 KOLEJKI WÓDKI

Gdy budzik dzwonił, padał deszcz,

do pracy zwykle spóźniam się


i także pod tym względem to był zwykły dzień
Lecz wieczór w pubie „Szybka Śmierć”

miał do historii miasta przejść
Tak było, gdy do wojska szedł


Shain Mc Cain
Przyszło nas dwudziestu trzech

Nie liczę dziewczyn, bo zmieniają się

i kto spamięta, która z nich jest Sue czy Kate...

Kieliszki więc dwadzieścia dwa

wlać w siebie musi każdy z nas

do wojska przecież jechać ma...

Shain Mc Cain
Tuż po północy pierwszy raz

Mc Cain się zerwał mówiąc tak:

- A w sumie to cholera, rozmyśliłem się
- Nic z tego, powód musi być,

dwadzieścia dwa kieliszki zbić
Do wojska pójdziesz jeszcze dziś,

Shain Mc Cain
- Chłopaki, ale mówię wam,

Beze mnie dadzą radę tam

i wiecie, że w zielonym ja wyglądam źle

- No trudno i nie próbuj zwiać,

dwadzieścia dwie pociechy masz,

do wojska rano biegiem marsz,

Shain Mc Cain
I trzeba jasno przyznać, że

wódeczki sztuk dwadzieścia dwie

potrafią zdziałać cuda, bo gdy nadszedł dzień

Nieśliśmy go resztkami sił

na dworzec, chociaż wciąż się wił,

lecz wojsku przeznaczony był

Shain Mc Cain
Oj, ciężko było nawet stać,

lecz o kolegę trzeba dbać

i choćby nieprzytomny, musi stawić się
Poranny pociąg siódma trzy

i taki uroczysty świt
W kieszeni bilet i niech śpi

Shain Mc Cain
Gdy pociąg zniknął w szarej mgle

po domach rozeszliśmy się

Wieczorem znów otworzą dla nas „Szybką Śmierć”

i lufy znów dwadzieścia dwie,
bo trzeba przecież uczcić, że

już w wojsku zameldował się

Shain Mc Cain
Wieczorem, o żesz mać
Shain jednak wczoraj poszedł spać
Pociągiem pojechała zaś ruda Jane
Cóż w sumie twarda babka z niej
i póki nie połapią się...

kolejki stawia dwadzieścia dwie

Shain Mc Cain

TAK MNIE TO BAWI
Widząc - nie grzmię, słysząc - nie poprawiam.

Mój nóż w kieszeni otwiera się dość rzadko
I choć na kłódkę ust raczej nie zamykam,
to z dalszych rzędów najlepsza jest widoczność
Wiem to, choć czasem ciężko się powstrzymać,
gdy srebro mowy kusi swoim blaskiem
Lecz złoto milczenia najlepszą jest nagrodą,
gdy z boku widzę fraszkę za fraszką
Tak mnie to bawi
Tak mnie to jara
Postoje z boku
I wracam zaraz
Wiem to i owo i obserwuję bacznie
z uśmiechem skrytym pod miną numer jeden
Wciąż mnie zadziwia i wciąż zaskakuje,
co ludzie mówią i co ludzie robią.

Zatem poczekam, posłucham i popatrzę
Postoje z boku, coś może się wydarzy
Niech erudyci wymówią słów tysiące
Będę ich słuchał z powagą na twarzy
Tak mnie to bawi
Tak mnie to jara
Postoje z boku
I wracam zaraz
CHŁOPAKI URODZENI PO WEMBLEY
Chłopaki urodzeni po Wembley

Już nie młodzi,  jak ja

Proszą chłopaków z orzełkiem

Zagrajcie znów tak

Sto metrów trawy, 

ale spróbuj je przejść

Spróbuj zwyciężyć,
gdy Kowalski zowiesz się

Sędzia oszukał

Bramka ustawiła mecz

Zaszkodził nam upał

oraz padający śnieg

Chłopaki urodzeni po Wembley

Już nie młodzi,  jak ja

Proszą chłopaków z orzełkiem

Zagrajcie znów tak

W domach i pubach - wszyscy tam zbierają się (zbierają się)

Wielkie nadzieje żywią ciebie i mnie (ciebie i mnie)

Nic nie jest proste, a wydawało się, że (wydawało się)

Piłka jest okrągła, a bramki są dwie

Chłopaki urodzeni po Wembley

Już nie młodzi, jak ja

Proszą chłopaków z orzełkiem

Zagrajcie znów tak

